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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W ychodzi c o d z ien n ie , n ie  w y łą c z a ją c  ś w ią t  u ro c zy sty ch  i n ie d z ie l .— .P re n u m e ra ta  ro c z n a , ru h li s r. 3 kop ie jek  60  (zip. 24) 
k w a rta ln a  kop ie jek  s r .  90  (z ip . 6) a m ie s ięc z n a  kop . s r .  3 0  (z ip . 2). Ż y czący  m ie ć  o d n o szo n ą  do  d o m u , d o p łaca  m iesięcznie’ 

ko p . s r . 5 (g r. 10). E g z e m p la rz  p o je d y n czy  k osztu je  k o p . s r .  2 ł / i  (gr. 5).

C zę ść  U rz ę d ó w :! .
Przez rozkaz dzienny Najwyższy w  dniu 18 (30) paź­

dziernika r. b. do armji wydany, posunięci zostali na 
Wyższe stopnie za szczególne odznaczenie się w s łuż­
bie między innymi: dowódzca 14-ój brygady artylerji 
pułkownik W agner  1-szy, na jenerał-m ajora; b rz e ­
skiego pułku piechoty sztabs-kapitan C zyp lew ski na 
kapitana;— Białostockiego pułku piechoty major S zk la -  
reu  icz na podpułkownika: — tegoż pułku kapitan źVa- 
W rocki na majora, a sztabs-kapitan W ojtk iew icz  naka- 

| pitana; - •  Mińskiego pułku piechoty major Ja b ło ń sk i 
na podpułkownika, i kapitan C hom iczew ski na majo­
ra ;  —  Modlińskiego pułku piechoty gewaltigier 15 ćj 

j dywizji piechoty, porucznik Lew icki- R ogala  na sztabs­
kapitana, z pozostawieniem przy dotychczasowych obo­
wiązkach; adjutant 2-ćj brygady 13-ej dywizji piecho- 

, ty sztabs-kapitan Litewskiego pułku strzelców pieszych 
b u ko w ie ck i  na kapitana, z pozostawieniem przy do­
tychczasowych obowiązkach , z \ \  jleńskiego pułku 
strzelców pieszych major E jsm on l na podpułkownika; 
adjutant dowódzcy 15-ej dywizji piechoty porucznik 
Lublińskiego pułku strzelców pieszych C zerw iński, 
oraz porucznik tegoż pułku E w a szyń sk i, na sztabs-ka- 
p i tanow , z Zamojskiego pułku strzelców pieszych 
porucznik Ja n o w sk i na sztabs-kapitana; podporucznik 
P io trow ski na porucznika; — zostający w  jeneralnym 
sztabie w  obowiązkach tymczasowego ober-kwatermi- 
strza 5 go korpusu piechoty podpułkownik N iepoko j-  
°zyck i na pułkownika, z pozostawieniem przy dotych­
czasowych obowiązkach; —  dowódzcy lekkich baterji

artylerji nr. 8 kapitan Ł yszc zyń sk i  i nr. 6 kapitan Ter­
lecki na podpułkowników.

W  roku 1G38 testamentem ówczasowego marszałka Li­
tewskiego W esełow skiego, ustanowionym został w kró­
lestwie Polskióm tak nazwany A lu m n a t T ykocińsk i dla 
przytułku i utrzymania 12-stu inwalidów ze stanu szla­
checkiego, rzymsko - katolickiego wyznania, a szczegól­
niej z familji Wesełowskich, w  razie gdyby którzy z po­
tomków ich podupadli. W  tym to celu urządzonym zo­
stał w  mieście Tykocinie dom murowany o 13-stu p o ­
kojach, fundusze na utrzymanie tego domu , oraz wyż 
rzeczonych 12-stu inwalidów, co rok po 32  rs. na każ­
dego wynoszące, pobierąne są z dochodów dóbr b ędą­
cych dawniej własnością Wesełowskiego, a mianowicie 
z wsiów Dalistowa i Radze, w  guli. Grodzieńskiej, pow. 
Bielskim położonych. W ybór inwalidów oraz zarząd 
alumnatu zależał wyłącznie od komisji rządowej spraw  
wewnętrznych, dozór zaś najbliższy poruczonym był 
burmistrzowi miasta Tykocina, a rachunki prowadził 
wójt gminy Stelmachowa; obecnie w  skutek wynikłego 
zapytania pod czyim nadal zarządem zostawać ma ta 
instytucja, N a j j a ś n i e j s z y  P ain przychylnie do uczynio­
nego w  tym względzie przedstawienia Namiestnika w  
królestwie, Najwyżój rozkazać raczył: 1) Zarząd Tyko- 
cińskiego alumnatu pozostawić według istniejącego do­
tąd porządku. —  2) Dozór zwierzchni nad tymże, 
poruczyć naczelnikowi wojennemu gubernji Augu- 
stowskićj.—  3) Rachunki z dochodów i wydatków alu­
mnatu, mają być przysyłane w  terminach kwartalnych 
t. j. co trzy miesiące do komitetu ustanowionego w  d. 
18 (30) sierpnia 1814 roku, według form na ten cel



sporządzonych i zakomunikowanych. —  4) W  miejsce 
dotychczasowej liczby 12-stu inw alidów  ma być nadal 
utrzym ywanem  23-ch  gdyż tak lokal jako j fundusze na 
pokrycie w ydatków są dostatecznem i naw et dla 3 0 -s tu  
tego rodzaju osób. —  5) Nakoniec inw alidzi przezna­
czeni być mają zgodnie z życzeniem  testatora tylko 
rzymsko-katolickiego wyznania, z pozostaw ieniem  pier- 
w szeń stw a  dla stanu szlacheckiego, a to w ed łu g  w yboru  
Namiestnika królestw a.

Rada administracyjna królestw a pod dniem 10 (22) 
października r. b. p ostan ow iła : ażeby w sparcia u rzę­
dnikom otrzymującym urlopy w ięcćj nad dni 2 8 , u dzie­
lane były w  razie koniecznej potrzeby tym tylko, któ­
rzy przynajmniej lat 10 w  służbie pozostają.

G łó w n a  kasa  oszczędności .  —  W  upłynionym  tygo­
dniu do dnia 2 (14) listopada r. b. w łą czn ie , wydano  
książeczek now ych 35 , na które, tudzież na daw niejsze  
w 2 8 7  w nioskach, złożon o rs. 2 4 3 9 k. I5 (z łp . 16,261); 
na żądanie 5 5  uczestnikom  w ypłacono (oprócz procen­
tu za rok bież. rs. 3 5  kop. 6) rs. 18 1 7  kop. 6 1 ' / 2 (złp. 
1 2 ,1 1 7  gr. 13) i um orzono książeczek oszczędności 25; 
przeto uczestn ików  5 2 5 7  posiada kapitał rs. 1 7 1 ,6 8 5  
k .6 4  (czyli /.I.I.11I.590 gr. 88). — W ar­
szaw a d. 2  (14) liśtop. 1 8 4 7  r .—  Naczelnik, S łom iń sk i .

S ą d p o l i c j i  p o p r a w c z e j  p o w .  W a r s z a w s k i e g o  w y d z .
I -g o .  — Zapozywa Stanisław a C yw ińskiego lat 2 0  li­
czącego, katolika, stanu w olnego, ostatnio w e w si B o­
rzęcinie w  obowiązkach pisarza gum icnnego zostające­
go, a dziś z pobytu sw ego  niew iadom ego, ażeby się do 
posłuchania wyroku przez sąd tutejszy w ydanego, w  
ciągu dni 30-stu od daty dzisiejszćj, osobiście w  sądzie 
naszym s ta w ił ,  lub o teraźniejszym  sw ym  pobycie sąd 
tutejszy albo tćż najbliższy sw ego  zamieszkania u w ia ­
dom ił; gdyż w  razie przeciwnym nodług prawa ściga­
nym zostanie. —  M arszawa j .  0 4  października (5 li­
stopada) 1 8 4 7  r. -  Sędzia prezydujący, J. O rło w sk i .

Wiadomości miejscowe.
JW . Franciszek hr. Colloredo- W a l ls e e , poseł nad­

zwyczajny i m inister pełnom ocny N. Cesarza Austrjac- 
kiego przy dw orze Rosyjskim, w yjechał do W iednia.

W  czasie w ystaw y  kw iatów  w  instytucie wód m ine­
ralnych w  Saskim ogrodzie urządzonej, z op łat po k. 15 0d 
w nijścia tudzież naddatków i przedm iotów  darowanych  
w p łyn ęło  rs. 3 6 0  kop. 34  V2; koszta w ystaw y w yno­
siły rs. 1 3 0  kop. 5 4 ’/ 2, pozostałe rs. 2 2 9  kop. 80 , sta­
now ią czysty zasiłek instytutu moralnie zaniedbanych 
dzieci. ..... ■.........• ,,,1 ,,i, oaniemrn y r ir o o  .

W  dniu wczorajszym  przybyło do W arszaw y koleją 
żelazną osób 3 3 5 , w yjechało 2 9 0 .

W czoraj w  Teatrze W ielkim po K o r te z ie  przyw o­
łana Panna Rivoli 2-kroć, oraz P P . Troszel, M atuszyń­
ski i Szczepkow ski; —  w  Teatrze Rozm aitości po akcie
2-gim  D o ż y w o c ia  PP. K rólikow ski, K om orow ski i Cho- 
m anow ski, po skończeniu w szyscy i oddzielnie P P . K ró­
likow ski i C hom anow ski; po przedstaw ieniu p ierw szy  
raz now ej komedji D w a j  b rac ia  w szyscy, oddzielnie 
Panna Ciemska 2 -k ro ć , oraz P P . Żółkow ski 3-kroć i 
Panczykowski.

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
A bram owicz Ign. oh. z B yszew ic nr. 6 0 1 , Aledyński 

P a w e ł pułk. z A kw isgranu nr. 6 1 3 , Brochocki Adam  
ob. z gub. Mińskjój nr. 6 0 1 , Bigot Karol kup. z Berlina 
nr. 6 0 3 , Bogatko Aug. ob. z Belna nr. 67 , Cielecki L eo­
pold ob. z Kampinosa nr. 6 0 1 , C hm ielewski A leks. ob. 
z O siek nr. 1 3 3 8 , D m ochow ski A ntoni ob. zT u ch ow ic  
nr. 5 7 0 , Gościcki Arkadjusz ob. z W ęgrzynow a nr. 5 8 6 , 
Goldberg Zyg. inspek. gorzelni z Berlina nr. 5 9 , Jaw o­
row ski Józef ob. z Rudzynina nr. 2 6 7 3 , K rasiński K a­
rol br. z M łodzianow a nr. 1 2 4 5 , Kryński A leks. ob. z 
Budzisk nr. 2 6 8 4 , K łosow sk i Adam ob. z Leszna nr. 
4 7 6 , L eśn iew ska Tekla ob. z Grodna nr. 4 7 6 , Ł ubień­
ski Stan. br. z M łodzianowa nr. 5 8 6 ,  Łem picki Ilen . 
ob. z Jem ielistego nr. 4 7 6 , M ajewski Ambroży ob. z 
W ołu czy  nr. 6 0 1 , Niemirycz Stan. ob. z Rogoźna nr. 
6 0 1 , N ow osielsk i Sabin ob. zSzczecn a  nr. 6 0 1 , O stro­
róg Zyg. ob. z P rzyłęka nr. 4 7 6 , Okęcki Ludwik ob. z 
Boskiej w oli nr. 4 7 6 , Podczaski Romuald ob. z K ruszy­
na nr. 6 0 1 , Podhorodyński Leon ob. z H rubieszow a  
nr. 6 3 4 , Sniegocki Bernard ob. z Parcie nr. 5 7 0 , S u ł­
kow ski Mikołaj ob. z C zyżcw a nr. 2 6 8 4 , Trepka Leop. 
ob. z Parcie nr. 5 7 0 , W alew ska Tekla br. z Iw an ow ic  
nr. 1318 .

W YJECHALI Z W A R SZ A W Y .
Boski Maks. ob. z nru 4 7 6  do B orzew a, Gbika K on. 

tłom acz ambasady z nru 5 7 0  do Petersburga, Grotus 
Hen. ob. z nru 1334  do C zarnogłow ia, Horodyński B o­
gu sław  ob. nru 6 1 3  do Galicji, Hincz A nt. nacz. pow . 
z nru 4 7 6  do Siedlec, Jakubow ski W ojc.ob . z nru 601  
do Lublina, książę Jabłonow ski W ład. z nru 1 2 5 3  do 
K ow na, K arczew ski A dolf ob. z nru 6 0 3  do Nikisiałki, 
L esiew sk i W aw . ob. z nru 6 0 3  do Radomia, Lipski 
Fran. pb. z nru 5 0 0  do Szygów , Malcz W ilhelm dok. 
z nru 1339  w  gub. G rodzieńską, Netrebski Mich. ob. 
z nru 4 7 6  do Czernina, Ogińska Marja księżna z nru  
6 01  w  gub. A ugustow ską, Potkański Fran. ob. z nru



601 do P o tw o ro w a ,  P a lm er  J an  ob. z n r u  6 0 3  do Go- 
l iszew a, P o le ty ło w ie  Loop, i W ito ld  hr. z n ru  6 1 3  do 
W o js ła w ic ,  R usjan  F ran .  ob. z n ru  2 6 7 3  do Kalisza, 
S e rw iń s k i  P io t r  ob. z n r u  5 8 5  do Cieleśnicy, W i t k o w ­
ski E d w .  ob. z n ru  60 1  do K o w n a ,  W ilk ano w sk i  W ł o ­
dzim ierz ob. z n ru  4 7 6  do K o tow ic ,  Zalew ski Jó ze f  ob. 
ob. z n ru  1586 do M ochow a , Z am brzycki Aleks. ob. 
z n r u  6 0 1  do G ostkow a, Zieliński Jó z e f  sędzia pokoju  
z n ru  4 7 6  do W ólk i S łupskie j .

R ozm aitości.
O S T A T N I R O Z B Ó J N IK  W Ł O S K I .

(Dokończenie)

K apitu lacja  mieszcząca trzy  w a ru n k i  podane przez 
G asparona  została  u łożo ną  i podpisaną  przez proboszcza.

G asparone  pełen  ufności w  s ło w ie  i podpisie  k ap ła ­
na zeszedł z gó r  w raz  z sw ym i tow arzyszam i,  lecz za­
ledw ie  stanęli oni na rów nin ie ,  zostali przez wojska 
papiezkie  otoczeni, okuci w  kajdany i s taw ien i  przed 
prolegatem .

„W szyscy  pójdziecie na szubienicę* krzykną ł prole- 
g a t  do zbójców  zebranych przed  nim, a gdy G asparone  
o d w o ły w a ł  się do kapitulacji i przyrzeczeń proboszcza, 
„nie dałem pe łn om ocn ic tw a  proboszczowi* odparł  ka r­
d yna ł  „działał sam z siebie, kapitulacja w ięc  je s t  żadną.*

R ząd  jednakow oż  d a ro w a ł  im życie i skazał na do ­
zg o n n e  zamknięcie  w  cytadeli Civita-Vechia.

O trzy m aw szy  pozw olen ie  zw iedzenia  tój cy tade li ,  
chcieliśmy zobaczyć G asparona  w  jego w ięzien iu .  —  
Strażn ik ,  k tóry  nas o p row ad za ł  odm ów ił  nam tego; n ie ­
d a w n o  bow iem  otrzym ał zakaz w pro w adzan ia  c iekawych 
do w ięzien ia  bandyty. Przechodząc  przez ta ra s  strażnik 
k tó ry  obiecał choć w  części zadość uczynić  naszćj c ie­
kawości,  ukazał nam w  jed n ćm  z niższych okien w ię ­
z ien ia ,  o b w aro w an ć in  g rubem i k ra ta m i ,  tw a rz  ro z ­
bójnika.

G asp a ron e  ma teraz około 5 0 -c iu  la t ,  lecz zdaje się
0 kilka lat starszym. W  w ięz ien iu  zostaje od r. 18 26 .  
D w adzieśc ia  lat zamknięcia ubieliły s iw izną  jego g ło w ę
1 brodę .  Jego  oczy są czarne i pe łne  żywości.  Tego 
dnia G asparone  by ł s ta rann ie  ogolony. Miał na sobie 
kaftan aksam itny dość now y, na g ło w ie  zaś kapelusz  
spiczasty, jakiego używ ają  mieszkańcy Rzymu. Ten n ie­
szczęśliwy nie traci nadziei odzyskania kiedyś wolno-, 
ści odgrażając się, że ja k  tylko wyjdzie z więzienia  
przebije  puginałem  proboszcza , który go w y d a ł  w  r ę ­
ce prolegata.

U jrzaw szy  nas G aspa ro ne  d aw a ł  nam znaki; po n o ­
wiliśmy prośby, aby nas s trażn ik  w p u śc i ł  do jego w ię ­
zienia. Lecz ten  był n ieubłagany , a gdyśmy się pytali o 
pow o dy  tego zakazu, o dpow iedz ia ł  nam: '

„O d  sześciu miesięcy nie w o lno  ju ż  wchodzić  do 
w ięzien ia  G asparona; ten  środek su ro w o śc i  p rzeds ię ­
w zię ty  zosta ł  z p o w o d u  niedyskrecji A nglików .

„Cóż mamy rozum ićć* zaw oła łem  „przez ten  w yraz  
„niedyskrecja?*

„M ógłbym  także dodać* m ów ił  dalćj strażnik nie 
zw ażając  na moje zapytanie  „z p o w o d u  niedorzeczno­
ści Angielek.*

„Jakto?  w  czemże mogły śliczne miss przyczynić  się 
do tego zakazu. Miałyżby bandycie okazyw ać u w ie l ­
bienie?*

„Nie mylicie się panow ie ,  m ilordowie i miledy ob­
chodzili s ię z G asparonem  w w ięzieniu , jak gdyby by ł 
męczennikiem n ie  zaś zbrodniarzem , i dostarczali m u 
g w in e ó w  w  takićj obfitości, że m ógł p row adzić  życie 
z przepychem kardynała .  D ługiego czasu bym po trze ­
b o w a ł  do opisania tego com w id z ia ł ;— oto są  n iektóre  
szczegóły. Z aledw ie Anglik albo Angielka w ylądow ali  
w  Civita Vechia  z p ie rw szą  w izy tą  szli do G asparona. 
W p ro w a d z a n o  ich do w ięzienia; tam kazali rozbójn i­
kow i opow iadać  jego piękne czyny. lin  w ięcej tenże  
wyliczył rozb ó js tw  i m o rd e rs tw  tćm  więcćj d o s ta w a ł  
sz tuk  złota. P rzy sy łan o  m u z sąsiednićj oberży  pić 
i jeść .  M ilordow ie  rysowali na prędce  jego p o r t re t ,  M i­
ledy ośw iadcza ły  m u  m iłość  i dobiły doń  słodkie oczy, 
Takie p o s tę p o w an ie  w paja ło  w  rozbójnika wysokie 
w yobrażen ie  o jego osobie i czyniło  go coraz z u c h w a l­
szym. S ły sza łem  raz jak jedna  z tych miledych ośw iad­
czyła żal, iż G asparone  nie zo s taw ił  po sobie potomka. 
Męzczyzni i kobiety w yn urza l i  m u uwielbienie i li tość 
nad jego nieszczęściami. Czasem z n o w u  nam aw iano  go, 
ażeby zrzek ł się naszej religji i przyjął pro testancką.*  

„Jed en  pa r  angielski kupił  jego kapelusz za 2 0 0  
fr. Córka członka izby niższćj da ła  m u  za pierścień jego 
w ło s ó w  5 0 0  fr. E n t r e p r e n e r  jakiś chcia ł odlać jego 
g ip sow e  popiersie  ofiarując m u za pozw olen ie  wzięcia 
z siebie modelu  2 0 0 0  fr .“

„Codziennie  zdarzały się niedorzeczności tego ro d za ­
ju .  In n i  w ięźn iow ie  zazdrościli m u i szemrali. P rzy tćm  
obaw ian o  się, ażeby k tó ry  z jego  en thz jas tó w ,  nie u ł a ­
tw i ł  m u ucieczki. Z tych w ię c  p o w o d ó w  ód szesciu  m ie­
sięcy, jakem ju ż  pow iedzia ł,  o trzym ałem  rozkaz nie 
w puszczan ia  nikogo do jego  więzienia.*



D o n i e s i e n i a ,
Magistrat miasta IV a rs za y . - Na d ostaw ę , |o  drukarnj ^  

sk ie i w ratuszu  740  un' ° w Her m etalow ych różnej w ie lk ości rs. 
35 2  kop. 5 -  o odbędzie s ię  licytacja w sa li posiedzeń  m a­
gistratu  w  d. 14 (2b) listopada r. I,., o god zin ie  12-ej w  połu dnie , 

ajocy za ■ iicgac s ię  o tę d o sta w ę , m ogą w czasie  i m iejscu

.°a ooCi e c z X w ^ ZyCan? ,ręe? rZeCZyVViS,e8 0 ra<lzcy stanu prezyd en - 
m ieśze j dDe dekbiracie n ap isan e pod łu g  w zoru niżej za- 

i i  , nep (J» a " t y c h  w yraźn ie lle r a m i bez sk robania , popra- 
ovU u Przek reslen , w y m ien ić  jak i odstępują procen t od szcze- 
gotow ych  cen  w w arunkach licytacyjn ych ozn aczon ych . Do de- 
. aracJl do łączony  byc ma kw it kasy g łów nej ekonom icznej na zło- 
zon e  vadium  w sum ie rs. 45. Inne warunki są  do przejrzenia w  
w yd zia le  adm inistracyjnym  co d z ien n ie  oprdcz dni ś w ią te cz ­
n y ch .— W arszaw a dnia 17 (29l października IM47 r.—  Prezydent 
rzeczyw isty  radzca stanu, Grtijlner.— N aczelnik kanc. Luceflski.

Deklaracja. W skutek og łoszen ia  z dnia 17 (2!)) październiku  
r. l>., podm inuje s ię  d ostaw y liter drukarskich m etalow ych  o d le ­
w an ych  różnej w ie lk ości funtów  74 9  co  do gatunków  w w arun­
kach licytacyjnych w ym ien ion ych , i odstępuję od cen  ozn aczo­
nych  procentów  (w yp isać  literam i) poddając s ię  w szelk im  ob o­
w iązk om  i zastrzeżen iom  w w arunkach  objętym . Kwit kasc o ls  
w nćj ekonom icznej na z ło żo n e  vadium  w sum ie r s . 45  składam  
Sta łe  m oje m ieszk an ie  je st w N R , p isa łem  w NN dnia I s i? '  
P od p isać  unie i nazw isko  ’ a "" lb 4 7 ,

a d m in is tra c ją  m a g is tra tu  zo s ta ją c y ch , w  ilości m n ie j w ięcć j 3 600  
g a rn c y . M ający c h ęo  u b ie g a ć  s ię  o tę  d o s taw ę  mogą w d o w y /s m  m

czętow an e deklaracje, nap isan e pod ług wzoru niżej zam ieszczon e­
g o , a vv tych  w yraźn ie literam i bez skrobania pop raw ek  lub nrze-

cyrS n nayPkonCsrQ72n.ą/-r"? Zd kaidy ' ^ T k tó l ,io  lt
b y c  w innv kw i k « v  X  U?.aa.amB ^  deklaracji do łączone  
su m ie  rs tom  i i  g ,ó .wneJ e k <momicznej na z łożon e vadium  w
“ l " J .2 n n ^ l T s a T ^  ^  k° nk° re"‘ d o s ta w ę  m a  
s tr a c y jn y m  c o d z ie n n i!  ą  P r ze jrz en ia  w  w y d z ia le  a d m in i-  
d n ia  2 3  p a źd z ie r n ik a  ( i  lT s to p S  jdm s w ią le c z n y c l , .—  W a rsza w a
radzca sfanu w  z iSzmdecki N- m u ',8Z“vdan( rzeczyw isty  atc/ci.—  N aczelnik kancelarji Luceński.

Deklaracja. —  W skutek o » |0 „ . „ -  , .
listopada r. b ., podaję nin iejszą ,iek | z. nia. października (4 
staw y  oleju czy szczo n eg o  w c iągu  r,,kn w l
m in istracją m agistratu zostających , to jest , |0 . i T r ^ i 1 , 
g o  zam ku, paiaęu B rjlo w sk ieg o  <
garn cy  3 ,0 0 0  i żądam  za jed en  g arn iec  kop. rs. (wvr>isać iii" ,ę c ^j 

e s ie  w szelk im  a n n u ii i .U m  i 7 as/r 7 e ; o ^ ; i_ J b ac  literam i)- , c s , ę  w szelk im  o™ ^  lązk fm  i z a s t r z ^ n ™ ^ ^  
1900 f łJinyC- 0,,j ę l>n'' Kwit kasy  na z lozon e  vadium w slm |je rcs '
w N N  le f  Prót)ke oleju sk ładam . S ta le  m oje zam ieszkan ie jest 
T n a z ^ k o )  m W N N -,d n 'a m iesiąca .... 1847 r. (P od p .sT ć,J„ !f‘

J Vyt Ẑ Ó? lictwa Przy  ̂ °mi<yi rządowej przychodów i skar
^ aJe d°  P ° ™ h n ć j  w iatlom osci, i / w  biurze w ydziału

£ d n  e m «W f nlU ! (30; listopada r. b.. o  god zin ie  1 2 - ć j V p T
m ateriału nrzerl-* 8 na ‘n m in|JS licy tacja na w yrob ien ie  z
rzą d o w y ch  w  ' s l l w ? kosztem  tegoż do m agazynów
rozm aitego gatunku l i iT ™ '6 ‘ Di b row ie w g ul-ernji R adom skićj 

80 gatunku lm  k on op n ych , oraz szp agatu . Przed p rzystą ­

pieniem  do licytacji, do której tylko m ajstrow ie tego rodzain w v  
ro em  trudniący, po okazaniu św iad ectw a  władzy po licy jn ó io  ich 
kwnliMkfl.j,. p rzyp u .zcgen i b , . i , .  k a ld y  I  kon k u ru j,cveh  j  r z id .ta

S p r eze>zan'eZ°w h K j l T v d z i S ‘g ó rn ^ t ™ ° ^
w yjąw szy  w  św ięta , od g r d  L  ' ^  "  ”  kazdod zienn ie ,
p o łu d n iu .-  W arszaw a 1 27  października ps |i j „ p* l )  J P“

W t ó . - N ?acri,T
  .ywomro, |»UII\OWniłł

mk Kancelarji, Siemiątkowski

...".Bk” 5,b;g"b',i r o c f u k S S X f S  ” •2303

nadgrodą z ip . 5, raczy od d a ć  pod p o w y ższ y  num er ZCa Za

KOCZ m ało  u żyw any m ocno zbudowany , na teraz  
kom pletn ie od n ow ion y , z kozłem  w tyle zam kiem  
wa Iza  pod k o z łe m , latarniam i, zda/ny do i ^ e S j  

, . . podróży i w  m ieśc ie , przytem  elegancki iesl / 
nćj ręki do sprzedan ia  przy ulicy Inflanckiej pod nr. 2<i97

KSIĄŻECZKI LEGITYMACYJNE: Adama W ilczyńsk iego 'K aro  
bny P oluszew sk ićj Marjanny Stach nick iej, Ignacego K un.w sk o-

pod dyrekcją p .U  ej era. ‘ C o m p ’ grac będz,e  m uzł ka

c . d , .  o . l . , . j „ o „ , „ „ r ,  ~ y " S | ” “ Ó S “ ra‘ ..............
Dzis w  kaw iarni przy ulicy B ielańskie! „ i r .

600 , grać będzie Danecki z tow arzyszen iem  f o r te p ia n T  ^  
Dzis w now o-olw orzunej kaw iarni ny-7„ o , ■ . .

6 0 9 , w dom u daw nićj Menikow skie.ro a "i vi 'e nj  J P0(l nr- 
i śp iew a ć  będą |>p. S/ej/tng. M ajew skiego, g rać

grać i śp iew a ć  l>ędą' p*p. Jres^ bac*t 1 ̂  obok d om u S tejnk ielera ,

w om iejskićj vv th lm ifz0 '1̂  kaw.!arn,' Pod nr- • 63, przy ulicy No-
c « B o n ,/a X  ym "Sk'1 P iw n ic ,i' S™6 ter-U JoaasietL'icza.

TEATR WIELKI. Jutro, Muszkietery.
PERSPEK TYW Y TEATRALNE są  do w ynajm ow ania  na w id o ­

w iska U op tyk a  J. Pik przy ulicy M iodow ćj nr. 493 .

Dzis z rana zim na stop n i 0 , wczoraj w  poł. zim na ston  2. 
w y so k o ść  w ody na W isie stóp  3 cali 6. '


